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3 po połud. spra- 

Pilzno) w domu

Zgromadzenia ludowców.
13. września.
W P r z e d m i e ś c i u  s ę d z i s z o w s k i e m  

■prawozdanie poselskio posła Jan a  Siwuli.
14. września.
W W r z a w a c h  P-3W, 

zdanie posła K reuipy d
15. września.
W S ł a w ę c i n i e  o godz. 

wozdanie posła Madeja.
W S i e d l i s k a c h  (pow,

Stanisław a Radw ańskiego zgrom adzenie spraw o 
zdawcze posła Józefa Staniszewskiego.

W T r z ę s ó w c e  (pow. Kolbuszowa) na pod­
wórzu u p. B urdy zgrom adzenie posła Paducha.

W T y c z y n i e  w Sali »Sokoła« o godz. 1 
po połud. odbędzie się zgrom adzenie, na  którem  
najpierw  poseł Bomba złoży spraw ozdanie pose1- 
■kie, poczem będą omawiane inne sprawy.

W B ł a ż o w e j  odbędzie się zgrom adzenie 
W term inie późniejszym.

W N o c k o w e j  (pow. Ropczyce) zgrom adze­
nie spraw ozdaw cze posła Siwuli o godz. 2 po 
południu.

W L i s z k a c h  (pow. Kraków) odbędzie się 
wiec publiczny u Stanisław a G rabka z następu­
jącym porządkiem  dziennym : 1) rPolsk ie S tron­
nictwo Ludowe i jego działalność*, 2) Reform a' 
Wyborcza do Sejmu. Początek o godz. 2 po po­
łudniu. Bracia Chłopi! P rzybądźcie jak  najliczniej!

W M u s z y n i e  o godz. 2 po połud. w sali 
»Sokoła« spraw ozdanie posła Ciągły.

21. września.
W T r y ń c z y  u  Szymona Szewca sprowo- 

tdar.ie posła Jaohowicza.

22. września.
W S z y m b a r k u  pow. Gorlice o goda, 3 po 

połud. spraw ozdanie posła Maaeja.
W N a w s i u  brzosteckiem  spraw ozdanie p o  

sła Staniszewskiego w domu p. Jan  tonią.
W S i e d l i s k a c h  k. Dyn.: O potrzebie <z\h 

dnoczonia się ludu pod sztandarem  P. S. L. — 
ref. Stąpinski.

IV g ł o g o w s k i e j  spraw ozdanie
pusłu Jachow icza w kancelarji gminnej.

W G o s t w i o y  o godz. 2 po połud. spraw o­
zdanie posła Ciągły.

29. września.
W K o ł a c z y c a c h  o godz. 2 po połud. spra­

wozdanie posła Madeja.
W P i w n i c z n e j  spraw ozdanie posła Ciągły.
6. października.
W G ł u c h o w i e  koło Łańcuta spraw ozdanie 

posła Jachowicza.  _

Posłowie ludowcy odbyli w ciągu sierpnia 
i w rześnia kilkadziesiąt zgrom adzeń. W szędzie 
witano posłów-ludowców radośnie i wszędzie wy­
rażano im zadowolenie z dotychczasowej pracy 
i ze stanowiska, jakie zajęli wobec rządu  i wobec 
»Koła polskiego*.

Szczegółowych spraw ozdali z tych zgrom a­
dzeń nie pomieszczamy, gdyż trzebaby  w kółko 
pow tarzać mniej więcej to samo.

W Tuiigłowach pow. Jarosław  zgrom adzenie 
zapowiedziane na 22. b. m. nie odbędzie się, aź 
kiedyś później z powodu, iż obecnie posłowie za­
jęci są objazdom swoich okręgów  wyborczych.

Petycje.
Gazety szlacheckie twierdzą, że lud już 

nie żąda powszechnego, równego, be^po-
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średniego i tajnego prawa głosowania do 
Sejmu. 

Posłowie-ludowcy wykażą w Sejmie 
petycjami, że panowie kłamią. Niechże tedy  
pospieszą z nadasłaniem petycji te gminy, 
które dotychczas nie nadesłały. 

Adres do Sejmu: 
Poseł Jan Stapmski 

Lwów, Sejm.
Z a  r ó w  n e m,  b e z p o ś r e d n i e m ,  p o w s z e- 

c h n e m  i t a j  n e m  p r a w e m  glosowania do Sej­
mu nadeszły w dalszym  ciągu petycje z gm in:

Pow iat B o c h e ń s k i :  Lubomierz, Zbydniów, 
Boczów, Tarnawa.

B r z e s k i :  Filipowice, Zabawa-Podwale, Suf- 
czyn, Radłów, Dębno, Wola Radłowska, W ał-Ru- 
da, Zaborowie.

B r z o z o w s k i :  W ara, W ydrna, Trześniów, 
Humniska, Jasionów, Dydnia, Krzemienna, Nie- 
wistka, Poręby.

G o r l i c k i :  Rzepiennik Biskupi, Szym bark, 
Sękowa, Dinarowa, Klęczany, Strzeszyn, Kwiato- 
niowice.

J a s i e l s k i :  Nienaszów, Szerzyny, Niopla, 
H arklow a, Bączal Górny, Brzozówka.

K r o ś n i e ń s k i :  Iwonicz, Jasionka, Poraj, 
Usrrobna, W rocanka, Cergowa, Mode^ówka, Pio- 
trówka, Żeglce, Toroszówka, Szczepańcowa.

Ł a ń c u ck  i: Dębin a.
P r z e w o r s k i :  Sicnnów.
Pu z e s  z o w a k i :  Fi.toma.
S a n o c k i :  Posada Olchowska, D ąbrówka 

polska.
S t a r o s a m b o r s k i :  Towarnia-Koniowa.
W i e l i c k i :  W ierzbanowa, Gruszów, Kawec,

Mierzeń.
P  i 1 z n e ń s k i : Zassow, Głobikówka, Sma- 

rzowa.
J a r o s ł a w s k i :  Miękisz Nowy.
Ż y w  i e c k i :  Ostro.
K o 1 u u s z o w s k i : Płazówka, Cmolas.
P r z e m y s k i :  Bachórzec.
G r y b o w s k i :  Pławna.
S t r  z y ż o w s k i : Kalembina, Jaszczurow a.
N o w o s ą d e c k i :  Stańkowa, Zbikowice.
L i m a n o w k i :  Siopnice Szlacheckie,Lipowe.
Z a  z m i a n ą  u s t a w y  ł o w i e c k i e j  oświad­

czyły się gminy: W ydrna, W ara, Humniska, Niewi- 
stk3, Poręby (Brzozów), Branice (Kraków), Rze­
piennik Biskupi (Gorlice), Zabawa-Podwale, Wola 
Redłowska ^Brzesko), Jaszczurowa (Strzyżowski), 
l»s!robna, Toroszówka, Żeglce (Krośnieński), O stre 
(Żywiecki).

Z a  z a m k n i ę c i e m  s z y n k ó w  w niedzielę 
v święta nadeszły petycjo z następujących gmin:

i lipowiee, Zabawa-Podwale, Radłów (Brze­
sko), W ydrna, W ara, Humniska, Niewistka, Dydnia, 
Jeb! nka (Brzozów), Lubomierz, Tarnawa,Boczów , 
Zbydniów (Bochnia), Jaćmierz, D ąbrów ka polska 
(Sć.nok), Dębina (Łańcut), Rzepiennik Biskupi,

S trzeszyn (Gorlice), Iwonicz, Sulistrow a (Krosno). 
Kalembina (Strzyżów), Pławna (Grybów), Gruszów1! 
Mierzeń, Kawec (Wieliczka), Zassów (Pilzno), L r 
powe, W ał-Ruda, Zbikowice, Stańkow a, Szczepafi* 
cowa, Wola Radł.

P r z e c i w  w y w o z o w i  d r z e w a  z a  g r 
n i c ę  oświadczyła się gm ina W ara (Brzozowski).

Gminy Nienaszów, Filipowice, Binarowa, Tar­
nawa, Zbydniów bocheński, Poraj, Sulistrowa, 
W ierzbanowa przysłały petycje do Sejmu na nasza 
ręce o udzielenie tam tejszym  gospodarzom  żyta 
na zasiew, zaś Józef Płoszaj z B iałobrzeg (poW. 
Krosno) o zabezpieczenie brzegów  W isłoka koło 
jego gruntu.

Gmina N i e p l a  (Jasło) nadesłała petycję o • 
ulgę w podatkach gruntow ych z powodu nieuro­
dzajów.

Zwracamy uwagę i prosim y o tem p a m ię ta j : 
że nie można łączyć w jednej petycji dwóch spraw. 
Każda petycja musi być spisana na osobnym ar* 
Kuszu papieru. Również prosim y nie przylepiać 
na potycjach żadnych stempli, bo to zbytecznflt

Bezprawia i krzywdy.
Warzyce pow. Jasło. S tarosta  jasielski p. Rawski j  

jest wyższą władzą, n5ż T rybunał adm inistracyjny. ; 
Dowód: Orzeczeniem z 28/12 1906 L. 13776 orzekł 
T rybunał adm inistracyjny, że w ybory do R a d j 
gm. w W arzycach są nieważne. S tarosta Rawski 
zleKceważył to orzeczenie najwyższej svładzy, skon­
fiskow ał je  i basta. Cóż na to p. Nam iestnik?

Krosno. Dnia 8/7 br. wioczorem poił konie 
18-letni Jakób  Filar, syn Józefa, na  swojem poltf 
w Krościenku wyż. koło granicy K ąborskiego 
obszaril dworskiego. Ekonom  Julian  Prehitko, któ­
rego nazwisko powinno raczej brzmieć »dzitko«, 
napad ł na Jakóba F ilara i pobił go silnie strzelba, 
a konie zajął do dworu. Widzieli to: W incenty 
Filar, Stanisław  Filar, Stanisław  Patia. Ci świad­
kowie donieśli o te-n wójtowi, a ten polecił ase­
sorowi Józefowi Glazerowi, aby poszedł spraw ę 
zbadać. P rehitko napad ł i na niego.

Dnia 9/7 poszedł Jakób  F ila r z ojcem do 
starosty  Kory to wskiego w Krośnie na skargę, ale 
starosta  zam iast ująć się za pokrzywdzonym i, 
napad ł na  nich z krzykiem : wy zbóje, zapłacicie 
wszystko i w krym inale pognijecie — i po tych ; 
słowach kazał się im wynosić z kancelarji.

Dnia 10/7 przyszedł żandarm  i zabrał wy­
mienionych chłopców tudzież asesora Glazera do 
starostw a, pod eskortą. S tarosta znów im na wy­
m yślał i odesłał ich do kom isarza Wysockiego, 
ten znowu sobie użył pyskiem  do syta i kazał 
iść do sędziego. Były dochodzenia, ale ani ekononr 
Prehitko, ani jego świadkowie nie s tanęli

L ekarz stw ierdził silne pobicie F ila ra  prze* 
P rehitkę, ale skończyło się na tem, że dw ór od­
dał kaucję za konie, a Prehitce wszystko uszło 
na  sucho. '

Ten prehitko, istny urwipołeć, rozbija ludzi 
i grozi strzelaniem , ale nic mu zato władze nio 
mówią. A gdy się chłop żali p rzed  władzą, to go
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jeszcze sta ro sta  zbójem nazwie. Czyż to nie okro­
pne cz*sy?

W m iasteczku Niebylec pcw. Strzyżów  w zra­
sta  opłata targow ego do riebyw ałych  granic. 
Jeszcze niedaw no płacono od konia, krow y po 
4 halerze, a od cielęcia i sztuki nierogacizny po 
2 hal., a teraz od każdej sztuki pędzonej na  ta rg  
trzeba płacić po 10 hal., a żydzi, dzierżawiący 
»targowe*, niedość że chłopa niszczą, to jeszcze 
szarp ią  i poszturkują. Żeby chłop niósł naw et 
półćw iartek jakiego zboża lub trochę ziela na 
targ, to od w szystkiego musi opłacać 10 hal.

A jeszcze jedno. Przed kilku laty  każdy 
m ieszkaniec Niebylca płacił po 6 kor., 10 i wyżej 
za w yrobienie targow ego i za to mieliśmy p rzy ­
rzeczone, że dopóki Niebylec będzie Niebylcem, 
to jego m ieszkańcy nie będą płacić targowego, 
chociażby każdy naw et co tydzień miał na sprze­
daż Bztukę bydła rogatego lub innego. Tym cza­
sem jednak przyrzeczenie to zdaje się poszło 
w zapom nionie i my wszyscy z Niebylca musimy 
płacić po 10 haL od sztuki, tak  jak  i gospodarze 
wiejscy. Wobec tego prosim y naszych posłów 
H arnka  i S tapińskiego o wzięcie nas w opiekę, 
aby żydostwo się tak  nie panoszyło nad biednym  
chłopem i niebogatszym  mieszczaninem.

Grono obywateli z Niebylca.
O d p o w i e d ź :  Możeby pan m arszałek Jędrze- 

jowicz zbadał raczej te  spraw y, niż bawił się 
w agitację! Poruszym y to w Sejmie.

Piotr Sinarek służył w Woli arłam. (pow. 
Mościska) przeszło 30 la t u obszarniczki B arbary  
K arbanik. Obecnie jednak  ta  dobrotliw a i wielce 
bogobojna pani tak  się m u wywdzięczyła za 
w ierną służbę, że go bez powodu wyrzuciła ze 
służby, a naw et zatrzym ała mu 20 kor. zapłaty 
i w żaden sposób nie chce mu wyrównać zale­
głości. Tak więc Sinarek, k tóry  zniszczył zdrowie 
we dworze, w ydany jest teraz przez nieludzką 
obszarniczkę w szpony najgorszej nędzy i czeka 
go na  starość chyba kij żebraczy. Taki to los 
spotyka chłopa za » w ierną służbę* dworowi!

Piotr G.
P. larecki z Pstrągowy sprzedał żydom prze­

szło 10 morgów lasu w gminie Jaw orniku  (pow. 
Strzyżów ) na wytrzebienie, co się też rzeczywiście 
już rozpoczęło. Dawniej pobieraliśm y z tego lasu 
drzewo n a  mosty, budynki — i wogóle do czego 
tylko była potrzeba, a naw et do budow y kościoła. 
A tu teraz żydzi łupią chłopów w okropny spo­
sób, sprzedając aż po koronie cal drzewa, niszczą 
w szystko do patyka i wywożą do obcych krajów  
(pewnie do Prus), a nam drzewo bardzo potrzebne 
|  aa  szkołę, bo jej brak, i na kościół, bo slaby, 
i na  opał, kiórego b rak  dotkliwie nam  się daw ał 
będzie wo znaki.

Czyby się nio dało zaprzeczyć wyniszczeniu 
tego 1r.su.

. Jtee f Belikat, wójt, Wojciech Magiera, Tomasz 
Magiero, Jakób Sowa, Maciej Obuch, Gabrjel Gorzcnik, 
Józef Magiera z Jawornika.

O d p o W i e d ź : Namiestnik lir. Potocki oznaj­
mił 31/8 pchłom P. S. L., żo uznaje potrzebę 
ochrony lasów przed  zniszczeniem i p rzyrzekł

iść ludności w tej spraw ie z pomocą. TTfamy, 2e 
i ten w ypadek zbada. iled.

W Dobczycach przy sposobności spraw ozdaw ­
czego zgrom adzenia posła W ójcika, podniósł go­
spodarz Skowronek, że urząd  podatkow y w Dob­
czycach gnębi włościan. Rozpisał podatki z koń­
cem sierpnia, gdzie żniwa jeszcze były. Jeżoli na 
dzień przeznaczenia chłop nie zapłacił, to na 
drug i dzień już chodzili sekw estratorzy po całych 
gminach. K art upom inających nie dawali, a go­
spodarze nie mieli czasu zboża umłócić na poda­
tek. Rodak, Polak m inister skarbu  Korytowski ni© 
zważa nic na biedny lud polski, za niemca mini­
stra  skarbu, to w grudniu  dopiero sekwestrowalL

Dalej Skowronek przedstawił, jak  c. k. u rząd  
reguluje rzekę Rabę. Dobczyce dały 28 tysięcy 
koron na regulację. W roku 1895 woda wszystko 
zabrała, g run ta  zabrane po obu brzegach rzeki, 
co ich jest moc, rząd  zabiega, zostaje tylko książka 
podatkowa. W gminie W in  i a r a c h  rząd  wzbra­
nia przejazdu przez Rabę, gazie większość go­
spodarzy ma grun ta  za Rabą, a co gorsza, ż© 
koryto R aby regu lu ją  na 35 metrów szerokości, 
co powinno mieć 60 metrów, żeby były przejazdy 
i żeby wylewów ifeie było co roku, bo podozaf 
deszczu woda się nio pomieści, wylewa i zabiera 
plony. Rezolucję o obwałowaniu rzeki R aby w p. 
Wielickim i urządzenie odpowiedniej ław y dl* 
przejazdu w W iniarach jednogłośnie uchwalono.

Miłosierny duszpasterz. Od dłuższego czasu 
otrzym ujem y od parafjan  z Płazy koło Chrzano­
wy iiczne skarg i i zażalenia na tam tejszego pro­
boszcza, ks. Fr. Szewczyka, k tóry  swoją mi a&fi 
bliźniego i »miłosierdzie* posuwa tak  daleko, że 
za wyciągi m etrykalne każe sobie płacić po 4  
i 5 złr.! Trudne to do uwierzenia, a jednak  jest 
to szczera praw da, co piszemy. N aw et dla bie­
dnych wdów, które reklam ują synów od wojska, 
nie ma miłosierdzia i utości ks. Szewczyk, gło­
szący co niedzielę pogardę dla ^marności św iata 
tego*.

I  jakże można ścierpieć i nie napiętnował! 
w gazecie takiego bezw stydnego zdzierstw a, k tó­
rego się ten boski p iastun na swych chudycn 
owieczkach dopuszcza.

Lichwiarskie praktyki, upraw iane przez żydów 
na skórze biednego ludu, przechodzą już wszelki© 
granice. Oto drobniutki fak t: Wojciech M agiera 
z Jaw ornika (pow. Strzyżów), pobierał zboże p rze i 
8 la t od żyda Mojlecha Szaffera z Niebylca. Na­
leży tość za pobrane zboże spłacał M agiera ratam i, 
któro wyniosły łączną kwotę zwyż 600 kor. Żyd 
o procentach nigdy nie wspominał, aż tu  nagle 
zażądał od M agiery aż 110 kor. 50 hal., tytułem  
procentu od tego zboża. A gdy M agiera nie spie­
szył się (zresztą i nie miał skąd wziąć) z zapła­
ceniem tego lichwiarskiego procentu, żyd zainta* 
bulow ał się natychm iast na jego roalnośoi.

Tak to pijawki lichwiarskie ssą biednego 
chłopa i wyKorzystują jego niedolę.

Ludowcy jednajcie nowych CLytefo Uów 
d̂ a „Przyjaciela Luda"
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P r z e d  S e jm e m .
W poniedziałek, 16. bm. rozpoczyna się 

sesja sejmowa, ostatnia w sześcioletnim  
perjodzie.

Sesja ta ma miesiąc, a najwyżej pięć 
tygodni czasu obrad, gdyż Rada państwa 
ma także pilne sprawy do załatwienia 
l musi się zebrać z końcem października.

Po skończonej tej sesji musi być Sejm 
rozwiązany, a najdalej w styczniu albo 
w lutym muszą się odbyć nowo wybory 
posłów do Sejmu.

Krótki czas do obrad zostaje Sejmowa. 
P a n o w i e  s z l a c h t a ,  trzymający w swem  
ręku ster spraw krajowych, s k r ó c i l i  do-; 
b r o w o l n i e ,  r o z m y ś l n i e  o z a s  o b r a d  
s e j m o w y c  li co najmniej o tydzień, w tym  
celu, aby teraz wszystko pospiesznie prze- 
pytlowrać i nie dać ludowi sposobności do 
zabrania głosu w sprawach, jakie staną  
na porządku dziennym uofewał sejmowych. 
Panowie zatem są odpowiedzialni za krót­
kość sesji sejmowej i za to, że skutkiem  
krótkości sesji Sejm nie zdoła wszystkich 
spraAv należycie obradzie i załatwić.

O s t a t n i a  s e s j a  — a p o t e m  w y ­
b ó r  y  •

Niechże sobie to dobrze rozważą pa­
nowie galicyjscy. Niechże choć w tej osta­
tniej sesji przed wyborami dadzą dowód 
poprawy. Niech uchwalą przynajmniej dwie 
ustawy tak, jak żąda lud polski.

Dwie bardzo ważne ustawy będą przed­
miotem obrad sejmowych; nowe prawo 
wyborcze do Sejmu i nowa ustawa łowie­
cka, więc przy tych ustawach się pokaże 
dobitnie, czy panowie zechcą spełnić wolę 
ludu, dobrze im znaną.

Co do ustawy wyborczej, to wiadomo, 
że wszystek światły lud polski żąda po­
wszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego prawa wyborczego, takiego samego, 
jak już ma do Rady państwa, z tym  do­
datkiem, aby okręgi wyborcze były jedno­
mandatowa i aby się głosowanie odbywało 
w każdej gminie za pomocą zwykłej ćw iartki1 
papieru, nie ze starostwa. Niechże tedy 
szlachecka większość sejmowa zgodzi się 
na takie praw o wyborcze, a wówczas będzie 
można powiedzieć, że panowie się popra­
wili. W przeciwnym razie, jeżeli Sejm ta­
kiego prawa nie uchwrali, będziemy musieli 
walkę dale i toczyć.

U s t a w a  ł o w i e c k a  zadowoli lud tyl­
ko wtedy, jeżeli każdemu właścicielowi 
gruntu będzie dozwolone w7sze!ką dziką 
zwierzynę szkodliwą zabijać jakąkolwiek 
bronią na swoim gruncie. Żadna inna usta­
wia łowiecka nie potrafi ludu zadowolić 
i szkoda czasu na uchwalenie innej usta­
wy łowieckiej. Może sobie pan Kupka czy 
Inny myśliwiec tysiąc razy dowodzić, że 
dzika zwierzyna jest majątkiem godnym  
poszanowania — żaden chłop w to uwie­
rzyć nie może. Więc jeżeli panowie szczerze 
chcą lud przeprosić, to niech uchwalą taką  
ustawę łowiecką, jakiej lud pożąda. W prze­
ciwnym razie walka pójdzie dalej, lud musi 
osiągnąć swoje żądanie.

Niechże lud śledzi pilnie tok obrad sej­
mowych i niech potem sądzi posłów7.

b i 3zuoś£ Ludowcy I
W ostatniej chwili, 12. bm. otrzymałem  

wiadomość, która — jeśli jest prawdziwa — 
świadczy niechybnie, że panowie konser­
watyści chcą koniecznie doprowadzić do 
jakiejś katastrofy. Donoszą mi, że radząca 
od 9. bm komisja sejmowa chce w taki 
sposób załatwić nową ustawrę wyborczą: 
1) chcą stworzyć piątą kurję z 10 manda­
tami na cały kraj, 2) chcą dodać m iastom  
ośmiu posłów, 3) a w gminach wiejskich 
miałoby pozostać wszystko po dawnemu, 
tj. prawybory i jawność.

Przeciw takiemu załatwieniu sprawy 
musimy się bronić z całych sił. Proszę zatem:

1) Aby w ciągu przyszłego tygodnia, 
a najpóźniej 18. bm. nadesłały mi do Lwo­
wa do Sejmu petycje za równem, powszech- 
nem, bezpośredniem i tajnem prawem wy- 
borczem te gminy, które ‘;ego dotychczas 
nie uczyniły.

2) Dnia 22. bm. to jest na przyszią  
niedzielę niechże się zbiorą wszystkie Gmin­
ne Komitety P. S. L. i niech wybiorą po 
jednym delegacie do Lwowa do Sejmu, dia  
poparcia sprawy.

Termin zebrania się delegatów we 
Lwowie podam w następnym  numerze 
sPrzyjaciela*. Jan Stapiński.

.Prawica narodowa".
Do lal rai się w ręce s ta tu t tego nowotworu stań­

czykowskiego, P rzysłano mi go nie wiem w jakim
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celu, boc przypuszczać mogę, iż chyba niema ta ­
kiej osoby, k tóraby wierzyła w to, bym kiedy- 
KoJwiek »z ludowca przeszedł na inną wiarę*. Cel 

usia. mieć pewien, kto mi przysłał s ta tu t »pra- 
wicy narodowej*, a przynajm niej chciałbym się 
z tą lekturką poznajomić. Stało się więc, co sobie 
ten ktoś życzył. Przeczytałem , a po skończeniu 
tej lektury, przypom niała mi się pewne bajka ro- 
Pyjska, nie pomnę już którego autora, o chłopie 
i żmijj, W przypuszczeniu, że bajka ta  nie jest 
znaną w kołach naszych czytelników, pozwolę 
sobie ją  pokrótce streścić.

»Znalazł chłop m łodziutką żmiję gdzieś w le- 
sie i v docznie, jako że chłop ma dobre serce, 
przyniósł gadzinę do domu. Chował ją, w ygrze­
wał w pierzynce, karmił, słowem dogadzał jej, jak  
mógł tylko najlepiej. Gadzinka rosła i rosła, a gdy 
Urosła w siły, zaczęła chłopa kąsać. Chłop cierpli­
wy znosił czas długi niegodziwość gadzinki, ale 
pewnego razu  brakło mu »święt"sj cierpliwości*, 
cap za węże cielsko i gada z chałupy, a więc 
z pierzyn i od pokarm u wyrzucił.

Długi czas gada nie było. Przyczaił się je­
dnak ten wąż i czekał na porę, w której stara  
skóra z niogo zleci, a nową przybierze, robiąc 
przypuszczenie, że w nowej skórze chłop go nie 
pozna i znów w dom przyjm ie. A gdy rzeczy­
wiście się to stało, zjawiła się żmija u  chłopa 
i prosi o przyjęcie w gościnę i legowisko. Chłop 
jednak nie w ciemię bity, poznał się na podstępie 
i mówi: »Ilo, ho! moja szelmo, ja  cię znam. Skórę 
masz inną to praw da, ale pysk twój nie przestał 
być jadowitym*. I żmiję z domu bezpowrotnie 
wyrzucił.

Ta bajka  przyszła mi na myśl po przeczy­
tan iu  rzeczy o »prawicy narodowej*. Skóra wasza 
panow ie stańczycy inną się teraz robi, przem ie­
niacie ją  to praw da, ale jeszcze nie wyzbyliście 
się »jadu* zębów waszych dotychczasowych kie­
rowników. Zostały jeszcze te zęby, które ciągle 
Chłop czuje na sobie i musi jeszcze ciągle wasze 
rzekom e przym ilania się odrzucać od siebie. Do­
póki panowie nie powybijacie »zębów jadowitych* 
dotychczasowej ustaw ie łowieckiej i m nym  usta­
wom krzyw dzącym  chłopa, dopóki nie zaprow a­
dzicie czteroprzym iotnikow ego głosowania do Sej­
mu, dopóki nie ułożycie ustaw, k tóreby chroniły 
chłopa, a nie w ystaw iały go na szkody, to wszel­
kie zakusy, choćby miały na  sobie rzekom e po­
kryw ki narodow e i patrjotyczne, to chłopa do 
swego zbiorow iska nie ściągniecie.

A z tego, co się jeszcze dziś dzieje, można 
twierdzić, nie tylko przypuszczać, że chłopi jeszcze 
długo będą odpow iadać konserw atystom : Znamy 
was, skórę macie ciągle nową, aleście nie przestali 
być wrogami ludu. Stanisław Szczepański.

A  jak poszedł król na wojnę.
A jak  poszedł król na wojnę,
Grały jem u surm y zbrojne,
Grały jem u surm y złote,
Na zwycięstwo, n a  ochotę...

A ja k  poszedł Stach na  boje, 
Zaszumiały jasne zaroję,
Zaszum iało kłosów pole,
Na tęsknotę, na niedolę...

A na wojnie świszczą kule,
Lud się wali jako snopy,
A najdzielniej biją króle,
A n a j g ę ś c i e j  g i n ą  c h ł o p y .

Szumią orły chorągwiane,
Skrzypi kędyś krzyż wioskowy, 
Stacli śm iertelną dostał ranę,
Król na zamek wraca zdrowy.

A jak  w jeżdżał w jasne wrota, 
W yszła przeciw zorza złota,
I  zagrały  wszystkie dzwony,
Na słoneczne świata strony.

A jak  chłopu dół kopali,
Zaszum iały drzew a w dali, 
Zadzwoniły przez dąbrow ę 
Te dzwoneczki, te liliowe...

Marya Ro.wpnwka.

Precz 2 ochroną szkodników.
D y l ą g ó w  a, pow. Brzozów. W gminie na­

szej zające zjadły wszystkie młode jabłonie, a 
wieś nasza słynie daleko z sadów. Zające całemi 
stadam i rzuciły się do ogrodów i szkółek i zni­
szczyły je doszczętnie. Wnieśliśmy skargę do c. k. 
starostw a w Brzozowie przeciw hr. Albertowi 
Starzyńskiem u z D ąbrów ki Starzyńskiej, aby nam 
choć w części szkodę wynagrodził, ponieważ on 
ma lasy dokoła, gm ina ze wszystkich stron oto­
czona jego lasami, a do te 5o on jest dzierżawoą 
polowania gm innego w Dylągowy, za k tóre płaci 
17 K. rocznie. Starostw o nakazało, aby zaprzy­
sięgli taksatorow ie oszacowali szkody. Otóż wy 
słaliśmy zaprzysięgłych taksatorów, którzy osza­
cował: szkody tylko w samych młodych jabłoniach 
i gruszach, nie biorąc starszych i śliw, na kwotę 
1400 koron.

Przedłożywszy oszacowaną szkodę c k. sta­
rostwu, czekaliśmy cierpliwie załatw ienia sprawy, 
a nie mogąc się doczekać, pisaliśm y urgens i do­
piero przyszło nam  polecenie z c. k. Starostw a 
w Brzozowie, aby przedłożyć 0. k. starostwu, czy 
ogrody i sady były należyoie zabezpieczone od 
zwierzyny dzikiej.

Otóż znowu przesłaliśm y sprawozdanie, iż 
rzeczywiście ogrody były ogrodzone, a szczepy 
były obw iązane słomą, jednakże spadły śniegi 
wielkie i płoty zasypały, a słomę zające zjadły 
i drzew ka. Na to dotychczas nie mamy żadnej 
odpowiedzi.

Na wiosnę b. r. po zasadzeniu ziemniaków 
rzuciły się dziki całemi stadam i na pola i zaczęły 
niszczyć wszystko. Udaliśmy się znowu do c. k. 
starostw a, aby zarządziło ooławę. I  rzeczywiście 
c. k. starostw o zarządziło, aby gminy dostarczały
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nagonki, a obszar dworski strzelców. Lecz obszar 
dw orski nie usłuchał i nie zarządził obławy, a dziki 
jp a sa ją  do polach do dziś dnia i kończą już ziem­
niaki, tę jedyną naszą potraw ę całoroczną.

Otóż nie wiemy, co teraz począć. Pisaliśm y 
Janowu do a  k. Starostw a użalenie, iż obszar dwor-

fd obławy nie urządził, a dziki dalej g rasu ją  
niszczą plony, lecz dotychczas nie mamy żaanej 
odpowiedzi

Prosim y zatem tę naszą dolę publicznie w ga- 
netoe napiętnować, a w Sejmie przedstawić, jakie 
my to ogrom ne zyski mamy z dzierżawy polo­
wania, że za 17 koron tracim y rocznie 1400 koron, 
a panow ie obszarnicy wołają, iż płacą za polo­
wanie i nie wolno mu zw ierza zabić, bo to jego 
własność, a kiedy szkodę zrobi i biedny chłop 
pójdzie do niego, to mówi, iż to zw ierzyna nie 
jego, tylko z innego lasu  wyszła. My te wszystkie 
iakta potrafim y przysięgą stwierdzić i świadkami 
udowodnić.

Mamy bardzo wiole do pisania o naszej doli 
i ucisku od obszaru  dworskiego, ale na razie za­
milczymy. W spomnimy tylko, że od żniwa płacono

rj 60 h a l e r z y ,  a c a l  d r z e w a  k o s z t u j e  2 
o r o n y  40 h a L

Musimy jeszcze donieść, iż jacyś nieznani 
redaktorzy  dnia 1. września zarzucili nas kilku­
dziesięcioma gazetam i jakiejś »Roli«. Skąd dowie­
dzieli się o naszych adresach, to nie wiemy. W tej 
gazecinio »Roli* przedstaw ili nam nowowymyślo- 
ną ustaw ę łowiecką, z której raczej poprostu 
śmiać się w ypada i boleć, że ludzie wykształceni 
potrafią jeszcze coś podobnego zmyśleć i ciągle 
jeszcze przypom inać minione czasy i myśleć, że 
chłop jeszcze taki głupi, jak  w czasach pańszczy­
źnianych.

Antoni Muras, zast wójta, Szymon Radcni, radny, 
Wojciech Szczatmeński, Wojciech Muras, Jędrzej Koioalski, 
Michał Banaś, Michał Kłysz.

Poraj, pow. Krosno. Dotychczasowa ustaw a 
łowiecka, zabraniająca chłopom zabijać dziką zwie­
rzynę niszczącą ich plony, jest jedną z najw ięk­
szych krzywd, jakie b iedna ludność wiejska musi 
znosić. Jako  jaskraw y przykład niesprawiedliwo­
ści dzisiejszej ustaw y łowieckiej poświadczą cyfry 
następujące:

W  gminie Poraj zabrały  lisy w ciągu lata 
b. r. 64 kur, a zające zniszczyły szczepów za 186 
koron. Szczepy m ają poniszczone przez zające 
gospodarze: Tomasz Dubis, Józef Cichoń, Jan  Du- 
bis, P iotr Dubis, M aryanna Duniek, Jan  Zajdel, 
Bebastjan Cichoń.

Jużby  czas był, aby taką  skandaliczną usta­
wę łowiecką, dającą się ludowi tak  dotkliwie we 
gnaki, już raz skasować.

Nie ekasuje jej Sejm szlachecki, bo ona do­

gadza szlachcicom, lecz może to zrobić tylko Sejm 
l u d o w y . _________

Jako  drugi jaskraw y przykład  ohydy dzi­
siejszej ustaw y łowieckiej, k tó ra  stańczykom  jest 
bardzo na rękę, niecli posłużą jeszcze takie cyfry:

W gminie Jasionka (pow. Krosno) zabrały  
lisy w ciągu lata b. r. według najdokładniejszych 
obliczeń — ani mniej ani więcej, tylko 458 kur, 
już nie rachując kogutów i wszelakiego innego 
drobiu. P rzyjąw szy więc wartość każdej ku ry  po 
2 kor., porachujcie Chłopi, ile to szkody narobiły  
lisy biednej ludności, k tó ra  jest bezbronna wobec 
tych szkodników.

No, ale H upka w swej *Roli« (Nr. 2) gwałtem 
chce udowodnić, że chłopi nie m ają racji domagać 
się takiej ustaw y łowieckiej, k tóraby pozw alała 
niszczyć na swym gruncie szkodników z pośród 
zwierzyny. Chyba już teraz powinien każdy zm iar­
kować, jaką  to »życzliwością* wobec chłopów kie­
ru je  się stańczykow sko-riupkow a *Rola«.

A M E R Y K A .
Lawrcncc Kass. Miasteczko nasze mieści w so­

bie kolonję polską liczącą dwa tysiące dusz. Ma­
my swój kościółek parafjalny, swego proboszcza 
Polaka — a żo przy  uczciwej pracy chleba nie 
brak, to zdaw ałoby się, że nam tu powinno być 
i dobrze i spokojnie, jak  to mówią »jak u Boga 
za piecem*.

Cóż, kiedy osoba pow ołana z urzędu do 
siania zgody i miłości, burzy spokój, jaki dotych­
czas tu panował, wniosła zarzewie nienawiści 
wzajemnej i podejrzeń. Osobą tą jest ksiądz p ro ­
boszcz polskiej parafji, F ranciszek WojtanowskL 
Przed przyjazdem  do nas był on w ikarjuszera 
w Borowej, w mieleckim powiecie. Jegomość ten, 
niepomny, że u nas zupełnie inne stosunki, że tu 
nie rządzi klika stańczykowsko-klerykalna, stara  
się zaszczepić na nasz g ru n t walkę z Ludowcami 
i walkę tę przeniósł, jak  w Galicji, do kościoła.

Gdyśmy w czasie wyborów u nas chcieli ze­
brać składkę na fundusz wyborczy, to ks. Wojj- 
tanowski przeszkadzał temu wszystkiemi siłami 
i s ta ra ł się rozbić nasze zgrom adzenia. Gdy mi 
przyszło dziecko na świat, więc jako praw y ka­
tolik chciałem dziecko zaraz ochrzcić. Zaprosiłem  
tedy dwóch pow ażnych ludzi na  ojców chrze­
stnych i udaliśm y się do kościoła. Ks. W ojtanow- 
ski rozgniewany, że na kumów nie zaprosiłem  
ludzi jem u miłych, lecz naszych Ludowców, dziecka 
nie ochrzcił, a nas z kościoła wyrzucił i tak  zwy­
myślał, że tego nigdy nie zapomnę.

Nie chcąc dziecka zostawić bez chrztu świę­
tego, musiałem jeździć z tym i samymi kumami

n i

FeiiRsa Cffesta u Brcdach
dostarcza wszelkie książki.

Na fenianie wysyła katalogi.
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do m iasta Loveil Mass, do polskiej parafji naro­
dowej, gdzie zacny kapłan i praw dziw y opiekun 
swych owieczek ks. St. P rzeorsk i św. sakram en­
tów udzielił.

Myślałby kto, że ks. Franciszek WojtanowsKi 
tak  z przekonania walczy z Ludowcami, ale są­
dząc po jego postępkach, to jedyne przekonanie 
u  niego pieniądz. Czcigodny ten Kapłan patrzy  
tylko, by ostatni grosz ściągnąć. Nie masz pie­
niędzy, to nie będziesz dopuszczony ani do na­
bożeństwa, ani do sakram entów. T aka rueludzkość 
spotyka często ludzi biednych, k tórzy  dopiero co 
przyjechali ze starego kraju, jeszcze roboty nie 
znaleźli i nie m ają co w usta włożyć. Ks. W ojta- 
nowski sam pochodzi ze stanu chłopskiego i wie, 
jaka  bieda chłopa gniecie i co go za morze pędzi,

wina jego tem większa.
Kończąc tych parę  słów zasy.am  Wam B ra­

cia Ludowcy serdeczne pozdrowienie i życzę Wam, 
ażeby nasza praca w ydała jak  najrychlejszy i na j­
obfitszy plon. W asz brat, szczery ludowiec

Józef Miłoś.
Do Braci w Ameryce. B ardzo często się zdarza, 

ie  przez niedbałość kom panji dużo ludzi ginie 
po fabrykach. Nie raz zostaje bicdrjs wdowa z dzie­
ćmi, bo jej męża i żywiciela zabiło i nie wie, co 
Począć ze sobą i jak  sobie wtedy raazić. Otóż 
w takich wypadkach powinno się zawsze iść, lub 
jeśli daleko, napisać do austrjackiego konsula, 
przedstawić mu całe to nieszczęśliwe zajście, jak  
również podać kraj, powiat i wieś, skąd ten zabity 
pochodził, a wtedy konsnl postara się o to, że, 
czy to wdowa, czy dziec i, czy naw et krewni c rz y - ! 
m ają od kom panji wynagrodzenie. Ja  takich wy-j  
padków  miałem już dwa, gdzie wystarałem  się 
U konsula, że pozostałe dzieci dostały 40u dola­
rów w ynagrodzenia za śmierć ich ojca. Pew na 
wdowa z Sąsiaaow ic dostaia 4*20 dolarów za u tra ­
conego męża. Tylko nie trzeba takich spraw  za­
niedbywać, ale się o to starać, bo fabryka sama 
nie zapłaci, jak  się ktoś nie upomina. Gdyby ktoś 
z  naszych miał taką sprawę, a nie umiał lub nie 
mógł się o swoje upomnieć, niech zawsze napisze 
do mnie i poda dokładnie rodowód zabitego i miej- 
Bce wypadku, a ia tę spraw ę załatwię. Pozdraw iam  
wszystkich Czytelników Przyjaciela Ludu.

Paweł Olszewski, U. S. Amerika, Allegheny, P a 
Lake Str. 1213.

„Przyjaciel Lndu“ prosi uprzejmie swoich 
Czytelników, aby nie ustawali w pozyski­
waniu nowych prenumeratorów. A w za­
mian za to przyrzekamy, że użyjemy zwięk­
szonego dochodu na powiększenie gazetki.

Od przyszłego (39) numeru począwszy 
obejmować będzie ^Przyjaciel Ludu« stale 
najmniej 24 stronice druku, czyli 12 kar­
tek. Cały dodatek, t  j. cztery kartki obej 
mować będzie śliczna powieść historyczna, 
pod tytułem „Obrona sitandaru“, napisana 
przez p. Ludwika Stasiaka, z dziejów pol­

skich w XVII  wieku, kiedy to lud oswo­
bodził Polskę od najazdu Szwedów. Całość 
tej powieści zajmie kilkanaście arkuszy 
druku i będzie stanowić dużą książkę. •

Oprócz tego na premję dla Czytelników  
»Przyjaciel a« przygotowujemy: 1) Kalen­
darz na rok 1908, zawierający ustawę bu­
dowlaną dla gmin wiejskich, ustawę kon­
kurencyjną, kościelną i t. d. 2) Kalendarz 
ścienny ozdobnie wykonany. 3) Fotograf]ę  
posłów-ludowców, zestawione razem na 
jednym dużym kartonie. 4) Osobno dużą 
fotografję posła Bojki. Premję tę otrzy­
mają oczywiście tylko ci, którzy zapłacą 
całoroczną należytość za gazetkę.

N o w i  c z y t e l n i c y ,  którzy teraz na- 
deślą całoroczną przedpłatę na gazetkę 
(4 korony), będą otrzymywać od dnia na­
desłania pieniędzy do 1 stycznia gazetkę 
bezpłatnie, a zapłata będzie się liczyć na 
cały rok 1908. Premję wyżej wyszczegól­
nioną otrzymają także ci nowi czytelnicy.

Z a l e g a j ą c y c h  z z a p ł a t ą  Przyja­
ciół prosimy usilnie o rychłe nadesłanie 
nmeżytości.

Pamiętajcie, że nadchodzą wybory do 
Soi mu, w;ęo trzeba, aby Ludu*

i jako posłaniec dochodził wszędzie jak  n a j ­
gęściej i zawiadamiał wszystek lud, co 
czynić trzeba.

Falanga gazet wrogich wzrosła zno­
wu o jedną usłużnicę »Rolę«. Przeciwnicy 
nasi mają pieniądze i stać ich na zarzu­
canie kraju drukami — więc musimy się 
bronić też usilrie. Ich gazety sprzedają 
bezkarnie pod kościołem dewotki i dewo- 
ciarze, a nam ta droga zamknięta przez 
szlacheckich »stróżów prawa«.

Więc jednajcie prenumeratorów.

OKRUSZYNY.
Adresy ludowców-posłów do R ady pań stw a .

1. Jakób  Bojko w Gręboszowie, poczta Gręboszów.
2. Antoni Bomba w Budziwoj‘u, poczta Tyczyn.
3. Tomasz Ciągło w Podegrodziu, p. 1 odegrodzie. 
4  Jan  H arnek w Gogolowie, poczta Gugołów.
5. Józef Jachowicz w Strażowie, poczta Strażów.
6. Franciszek Krempa w Padwi, poczta Padew.
7. Jakób  Madej w Ujeździe, poczta Kołaczyce.
8. F"anciszek Mleczko w fetrzałkowicach, poczta

Sambor
9. Michał Olszewski w Kanny, poczta Bolesław.

10. Antoni Paduch w Brzostowei Górze, po»tfc
M ajdan Kolbuszowski.
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11. Adam R uebenbauer w Bochni.
12. Ja n  Siwula w Paszczynie, poczta Dębica.
13. Andrzej Średniaw ski w Górnej Wsi, poczta

Myślenice.
14. Józef Staniszewski w Bukowy, pocz. Brzostek.
14. Jan  Stapiński w Krakowie, ul. Szewska 11.
16. F ranciszek W ójcik w Wyciążach, poczta Cło.
17. Marek Łuszczkiewicz w Frydrychow icach, po ­

czta Wadowice.
Adresy ludowców posłów do Sejmu:

1. Jakób  Bojko.
2. Franciszek Krempa.
8. Jan  Stapiński.
4. Filip W łodek w Łękawicy, poczta Tarnów.

Wielka katastrofa kolejowa. Pod Bukaczowcami 
kolo Stanisławowa wykoleił się pociąg osobowy, 
w którym  jechało przeszło 500 osób. Kilka wago­
nów spadło z toru  kolejowego w moczary i ule­
gło zupełnem u zniszczeniu. Dwie osoby zginęły 
n a  miejscu, 6 osób jest bardzo  ciężko, a około 100 
lżej rannych. Tor jest na przestrzeni blizko kilo­
m etra uszkodzony, szyny połam ane lub pow ygi­
nane. Kto jest winnym tej strasznej katastrofy, 
dotąd jeszcze dokładnie nie stwierdzono. Jedni 
dopatru ją  się tej katastrofy  w przyspieszonej 
jaździe, inni zaś twierdzą, (co jest najpewniejszem ) 
źe p rzyczyną wykolejenia się pociągu były stare, 
zbu tw iałe‘progi pod szynami.

Pod Radowcami na Bukowinie wykoleił się 
w sobotę pociąg ciężarowy. M aszynista został 
ciężko ranny, a palacz zabity. Lokom otywa i kilka­
naście wagonów zostało zdruzgotanych.

Przykład godny naśladowania. P. Rudolf Wittig, 
właściciel dóbr Harklow ej w powiecie Jasielskim  
złożył 500 Kor. na stypendjalny fundusz chłopski dla 
dopomożenia biednej młodzieży ludowej do ukoń­
czenia nauk  w wyższych szkołach. W liście do 
Zwierzchności gmiunej w Harklow ej szanowny 
O fiarodawca tak  p isze:

W myśl zasady, ż e z a  o ś w i a t ą  p o s t ę p u -  
j e d o b r o b y t ,  że bez oświaty człowiek w obe­
cnych czasach utrzym ać się, ani niczego doko­
nać n i e  m o ż e  i że tej oświaty b rak  szczegól­
nie wśród l u d u  n a s z e g o ,  noszę się z zam ia­
rem  dopom ożenia do rozszerzenia tej oświaty 
przez danie przykładu tw orzenia tak zwanych 
• s t y p e n d j ó w  c h ł o p s k i c h * .

Składam  też na  ten cel na ręce tutejszej 
Zwierzchności gminnej książeczki kasowe, opie­
wające na kw otę 50G K. z tem poleceniem, aby 
ta  kw ota przez procent i przez drobne w kładki 
doszła do sumy 5000 kor. Z procentu od tejże 
sumy m ogłoby przynajm niej dwóch n a j z d o l ­
n i e j s z y c h  uczniów ze wsi pobierać zapom ogi 
miesięcznie w kwocie 20 K.

Szczęść Boże! Hudolf Wittig.
Życzyćby należało, aby tak  sym patyczny 

przykład, dany przez p. W ittiga, znalazł jak  n a j­
więcej naśladowców. Byłoby także pożądanem , 
aby  W ydział krajow y dla zachęty tw orzenia chłop­
sk ich  stypendjów, ofiarow ał na każdą gminę p rzy ­
najm niej po 50 kor. z tem przeznaczeniem; jak  
to  p. W ittig proponuje. A gminy również pow in­
ny  coś dołożyć i stw orzyć w każdej gminie od­

powiedni fundusz stypendjaLny dla chłopskich 
synów, borykających się podczas nauk  z na jgor­
szą n ę d z ą !

W Niwiskach, p. Kolbuszowa, siedzibie obszar­
nika Ilupki, redak to ra  »Roli*, odbył poseł P a -  
d u c h  zgromadzenie, które się toż oświadczyło 
za polityką ludowców, a więc przeciw Ilupce.

Rzepiennik biskupi, pow. Gorlice. Dma 8. bm. 
odbyło się tutaj w kancelarji gmin. poufne zgro­
madzenie, zwołane przez gospodarza W ładysław a 
Zepszałkę. O brady zagaił Józef Dziadzio z Rze­
piennika strzyż., na  przewodniczącego w ybrano 
Jan a  B artusika, sekretarzem  Stanisław a Syktę, 
a zastępcą Franciszka Duszowicza. Referowali 
Józef Rom an i Józef Dziadzio, w ykazując zgubne 
skutki rządów  szlacheckich w k ra ju  i potrzebę 
nowej ordynacji wyborczej do Sejmu krajow ego, 
dalej, o zam ykaniu szynków w niedzielę i święta, 
spraw ę zamknięcia granicy dla wywozu paszy, 
potem  toczyła się dłuższa dyskusja o rozm aitych 
spraw ach politycznych, Uchwalono wnieść petycję 
na ręce posła Stapińslciego o now ą ordynację do 
Sejmu na wzór parlam entarnej, o zam ykanie 
szynków od 6 wieczór w sobotę do 6 rano* w po­
niedziałek, tj. w niedziele i święta, o zamknięcie 
granicy dla wywozu paszy, o przyznanie gminom 
zapomóg celem zakupna ziarna do siewu i paszy 
dla bydła. Na tem obrady zakończono,

Stamsław Sykla, sekretarz.
Wydział Rady pow. w Rzeszowie raczy wglą- 

dnąć w gospodarkę drogow ą w ójta w Godowy. 
Maciej Szoro i pięciu innych gospodarzy proszą 
o popraw ienie drogi, k tó ra  prow adzi do ich p rzy ­
siółka, ale wójt godow ski zbywa ich niczem, każe 
im jeździć balonem.

W Siedliskach (pow. Brzozów) odbyło się zgro­
madzenie. O brady rozpoczął stosowną przem ową 
Michał Skop, przewodniczącym  zebrania w ybrano 
A ntoniego Tuckiego, zastępcą Wojciecha Bartm iń- 
skiego, sekretarzem  Antoniego Głuszyka. Nastę- 

nio referent P io tr Rybczak wyłuszczył obszernie 
orzyści z » Komitetu Gminnego P. S. L.*, którego 

dotąd b rak  daw ał s,ę u nas dotkliwie odczuwać. 
Następstwem  przem ówienia było zorganizow anie 
»Komitetu Gminnegc P. S. L.« z 13 gospodarzy. 
Delegatem Komitetu w ybrano P iotra Cichockiego.

Potem  omawiano reform ę wyborczą do Sej­
mu i uchwalono wystosować petycję, dom agającą 
się powszechnego, rów nego itd. p raw a głosow ania 
do Sejmu.

Ostrzeżenie. Jan  Janusz z Godowy wysłał 
w czerwcu b. r. 200 koron zaliczki »Domowi han- 
dlowo-komisowemu* w Bielsku na  wagon węgla. 
Do w rześnia br. nie otrzym ał ani węgla, ani pie­
niędzy. Tak prow adzi in teres owa firma, założona 
przez posła Stohandla.

Wojrjący proboszcz. W Tuligłowach koło Ko- 
m arna ks. proboszcz nie poprzestaje na w yklina­
niu Ludowców i ^Przyjaciela Ludu* z ambony, 
ale w zwalczaniu Stronnictw a Ludowego chce 
więcej czynny wziąć udział. P rzerażony  wyborem 
posła Mleczki zapowiedział, iż u siebie stłumi 
ruch ludowy za wszelką cenę. Ogłosił tedy, i i  
czytelnikom ^wyklętej gazety* (»Przyjaciela*) n ie
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da ani rozgrzeszenia ani ślubu — ani im dzieci 
nie ochrze5, a ponadto »po  p y s k a c h  b i ć  bę- 
d z i e«,

t — Księże proboszczu! Gdzie to my jesteśm y? 
W jakich czasach żyjem y? Czy nie urodził się 
wsiądź proboszcz o 300 la t za późno? Nie tacy 
dygnitarze brali się do nas, a nie dali nam  rady. 
Ruch ludowy zwycięży choćby się tem u naw et 
i tuligłowski proboszcz sprzeciwiał.

Piorun w kościele. W miejscowości Lwów, 
w P rusach Zachodnich uderzył piorun podczas 
strasznej nawałnicy najpierw  w nowy krzyż mi- 
syjny, a stam tąd przeskoczył n a  kościół, w którym  
właśnie odpraw iał biskup mszę św. — i zabił 
cztery osoby, a 16 osób w okropny sposób popa­
rz y ł  Zaraz następnie uderzył drug i piorun w ko- 
Sciół, co spowodowało wielki popłoch i zam iesza­
nie, podczas którego mnóstwo kobiet i dzieci do­
znało większych skaleczeń. O grom na ulewa u ga­
siła pożar kościoła, k tó ry  już zaćzął się palić.

Wypadki. Jakób  Białek z B ystrej zajęty byj 
napraw ianiem  piwnicy w Wilkowicach koło Białej, 
Rdy uszkodzony m ur ju i  się uounął, zagi zebując 
nisszczęśliwego chłopa pod gruzam i, skąd go 
później nieżywego wyciągnięto. Pozostaw ił on 
żonę i tro je drobnych dzieci.

W Stefanówce noto Kołomyji najechał pociąg 
na wóz gospodarza, jadącego drogą przecinającą 
tor kolejowy. Koła pociągu zm iażdżyły głowę go­
spodarza na  szczątki

W czasie burzy  uderzyi piorun w W ierzbicy 
koło Raw y Ruskiej w stodołę i zabił gospodarza, 
k tó ry  się tam  schował.

Okropny wypadek. W Pcim iu koło Myślenic 
podczas napraw iania  dachu nad piwnicą K rigera, 
gospodarz Józef Sarek, utraciw szy równowagę, 
spadł tak  nieszczęśliwie na sąsiednie sztachety, 
że przebił na  wylot jam ę brzuszną, Resztkam i 
sil zdołał Sarek wydostać się z miejsca tak  strasz­
nej m ęczarni i upadł na ziemię bez przytomności. 
W śród strasznych m ęczarni zm arł Sarek po trzech 
dniach.

Kościół «ię zawaiił w Bergo Manero we Wło­
szech, świeżo wybudowany olbrzym im  kosztem. 
Pod gruzam i znalazło Śmierć kilkanaście osób, 
zgrom adzonych na poranne nabożeństwo.

Ze Żywca piszą nam : Ks. Bartłom iej Kutek, 
katecheta, zjadacz Ludowców, znany ze w strętne­
go artykułu, k tóry  »poprawiał< dla »Postępu« 
przeciw  p. Szczepańskiem u jako Ludowcowi, zo­
stał przeniesiony ze Żywca dc Wadowic. Wiedząc, 
że jegomość ten będzie rów nież w Wadowicach 
toczył krucjatę przeciw Ludowcom, polecamy go 
łaskaw ej pamięci naszych stronników  w powiecie 
wadowickim. N atura to słodka, jezuicka, tembar- 
dziej godna przestrogi.

W Żywieckiem podają  sobie z ust do ust, 
że Maciuś Fijaczek, n a  ubiegłe w ybory otrzym ał 
ze starostw a 500 kor. na  agitację, je ś li to praw da, 
to niema się co dziwić, że jest narzędziem  rza-
dowom.

Ks. Wojewodzicowi do kram arzen5a » P raw ­
dą* przybyw a drug i kupczyk, »prawdowy« ks. 
Smółka, przeniesiony tu  z Milówki.

I to psu na  buty  zda się!
Ceny bydła rogatego spadły w Galicji, jak  

wszystkim wiadomo, praw ie o połowę, a cena 
nierogacizny także spadła o 30 do 40 procent. 
Pomimo to rzeźnicy wcale nie zniżyli ceny mięsa. 
Zjadacze mięsa po miastach narzekają  na  rolni­
ków, że ich wyzyskują, a to niepraw da. W yzy­
skują rzeźnicy, a raó y  miejskie patrzą  na  to 
obojętnie.

Pan Błażejowicz, w ójt z Pysznicy (pow. Nisko), 
Kandydat na  posła do Sejmu. Słyszeliśmy, że wójt 
z Pysznicy p. Błażejowicz ma ochotę zasiąść na 
krześle poselskiem — które rychło ma opuścić jego 
opiekun i obrońca p. m arszałek Kostbeim. Zanim 
w yciągniemy inne spraw ki Błażejowicza, które p, 
m arszałka Kostheim a bardzo ucieszą — podnie­
siemy zasługi Błażejowicza około odnowienia ko­
ścioła św. Jana z Dukli, a to w tym celu, aby 
księża na czas mogli poznać swą wierną owieczkę 
i mogli sobie przygotow ać kazania — w których 
Błażejowicza będą polecać jako kandydata  miłego 
Bogu, a nie tylko ludziom i p. marszałkowi.

P rzed  czterema la ty  Z arząd klasztoru  bło- 
gosł. Jan a  z Dukli nadesłał do gminy prośbę o 
datek  na  fundusz odnowienia kościoła. Błażejowicz 
jako wójt przedłożył ową prośbę kilku obecnym 
w kancelarji gminnej, k tórzy złożyli na ręce pana 
wójta łączną kwotę 14 kor.

Jednakow oż Błażejowioz zam iast posłać p ie­
niądze Komitetowi odnowienia kościoła, kw otę zło­
żoną uznał za swą własność i wcale jej nie posłał. 
Dopiero w r. b., gdy z gminy posłano zapytanie 
do Dukli, ile pieniędzy wpłynęło z gminy Pysznicy 
na  fundusz budowy kościoła, a Z arząd  klasztoru 
odpowiedział, że z Pysznicy żadnych pieniędzy 
nie otrzymał, Błażejowicz zwinął się czemprędzej 
i nuże do ks. proboszcza Pyzika, wręczając mu 
pieniądze, zebrane w r. 1903, aby je posłał jako 
ofiarę do Dukli.

Z Radgoszczy, pow. Dąbrowa. M yślałby kto, 
że w naszej Radgoszczy już nikogo m ądrego 
niema, iż nie umie naw et myśleć, a cóż dopiero 
coś mówić lub czynić. Hola bracia bo tak nie je s t  
N a d s^ ^ n o  ucha w pierw szą lepszą niedzielę, gdy 
ks. Miętus zacznie besztać i wyklinać Ludowców, 
a przekonasz się, że to praw dziw y geniusz. Jui. 
tak  oczyścił parafię, że choćbyś w jasny  dzień 
ze świecą szukał Ludowca, to go nie zhąjdziesi 
Z pewnością, iż inni zazdroszczą szczęścia ks,

TUTKI DO PAPIEROSÓW, w znakomitej jakoSet 
i po najtańszych cenach dla handli, trafik i 
łck rolniczych ze znacznym opustem poleoa* 
F a b r y k a  St. W o ło sz y ń a k ie g c , 
Kraków, ulica Krupnicza 21. *cs3K2s»cssicsKsicao
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Miętusowi. Ale ks. Miętus jest i czynnym, boga­
tym  w pomysłach. Oto zbiera składki i zakupuje 
stosy ogniotrwałej papy, w czem mu energicznie 
dopom aga wójt Jan  P ikul i pokryw ają tą  papą 
kościół. Lecz coś im się nie spodobało, bo znów 
przem yślają sprzedać wierzch kościoła, czy tę papę, 
a może i cały kościół, truano  wyrozumieć. Pom i­
mo, że wydali 800 kor., dziś całą siłą pary  dążą 
do tego, ażeby kościół blachą pokryć.

Radzimy ks. Miętusowi i Pikulowi ażeby tak 
sawiele umysłowo uio pracowali, bo to niebez­
pieczne dla głowy. Ciekawiśmy, co też o tern myśli ks. 
dziekan Wiiczkiewicz, czyoy też nie zechciał ks. 
Miętusa wziąć do siebie, a przydał by się tam, za 
dwie niedziele w Olesińskiej parafji ani jednego 
Ludowca by nie znalazł. Radgoszcz ze swoim 
zacnym staruszkiem  Proboszczem o dalszych lo­
sach parafji by myślała, ale póki ks. dziekan 
tego nie zrobi, radzim y ks. Miętusowi, ażeby nie 
w kraczał w zarząd ks. proboszczowi, dopóki ten 
ten jeszcze żyje. Par/.

Państwo żydowskie w Australji. W Londynie 
(w Anglji) utw orzyła się organizacja m ająca na 
celu wydzierżawienie lub zakupienie ziemi dla 
osady żydowskiej. Na czele tego związku stoi 
lord Rotszyld. W ysłano już naw et delegację do 
Australji, k tó ra  w yszukała siedm set tysięcy m or­
gów nadających się na żydowską osadę. — Szczę­
śliwej im podróży życzymy,

Samochód wodno-lądowy. Pew ien fab rykan t 
francuski zbudow ał samochód, k tóry również do­
brze służyć może do podróży lądowej, jak  i wo­
dnej. Skoro droga wypadnie przez rzekę naw et 
wielką lub jezioro, samochód ten bez jakichkol­
wiek przygotow ań i dodaw ania osobnych p rzy ­
rządów, w prost z drogi zjeżdża na wodę i płynie 
z ogrom ną szybkością. Kształtem swym przypo­
mina samochód ten łódź torpedową, osadzoną na 
czterech kołach. Nowym tym wynalazkiem sam o­
chodu wodno-lądowego zainteresow ał się bardzo 
francuski m inister wojny, a próby dokonane z tym 
samochodem na rzece Sekwanie pod Paryżem , 
doskonale się powiodły.

„Gazeta Chłopska'* wychodzi od 8. b. ni. po­
cząwszy w T a r n o w i e .  W ydawcą jest, jak  do­
tychczas, poseł Michał Olszewski, a redaktorem  
odpow iedzialnym  p. Józef Stanek.

Życzymy wydawnictwu na nowym posterun­
ku pracy wszelkich pomyślności.

Odpowiedzi Redukcji.
Fr. Blai: A by n ie  u ła tw iać  obcym  fa b ry k a n to m  ro b o ty , 

s ta ra m y  się o d o b ro w o ln e  za ła tw ien ie  sp ra w y . — Fr. Dłuski,' 
B rzezó w k a : P e ty c ję  o zam y k a n ie  szy n k ó w  o trzy m a łem , a 
ty lk o  p rz e z  p o m y łk ę  n ie  w y m ien io n o , za co p r z e p r a ­
szam . — W. Dy mon: O dpow iem y  n iebaw em  w gazetce . — 
Waurz. Łazarz: Załatw ię^ sp ra w ę  M. O zim kow ej po  z e b ra n iu  
się R ad y  p ań s tw a  w p a źd z ie rn ik u . — W. Piasecki, T a rn a w a : 
O trzy m ałem  i w niosę. — P. Myjak: Za w iele !>y było  zaszczy ­
tu  d la  d u rn e g o  J a n ik a  z B uhaja , g d y b y śm y  się tą  m ie r­
n o tą  m o ra ln ą  znów  ty le  za jm ow ali. P ro s im y  o  co innego . — 
P. Fr. Filipek z A lw o rn ji: A rty k u ł P a n a  sch o w aliśm y  na  p ó ­
źniej. P. Janik z J a s z c z u ro w y : Z b o ża  na  zasiew  z im ow y 
m ożna n a jta n ie j n a b y ć  p rzez  Z a r z ą d  G ł ó w n y  K ółek rof. 
we L w ow ie, ul. K o p e rn ik a . — Z. Lubieński: T em u  n ie  m o­
żem y zarad z ić . — Zbydniowianie: O trzy m a liśm y  i będzie  w nie­
sione. -  S. W. z B ra tk ó w k i: P rz e p ra sz a m y , że n ie  w y d ru ­
kow aliśm y , ale szk o d a  m ie jsca  n a  po lem ikę , k tó ra  n ie  p o ­
m oże. — Fr. Krajewski: Z tą  sp ra w ą  ra d z im y  Bię u d ać  do  
posła  M oraczew sk iego  ja k o  ko le ja rza . — S. Szalony: S zk o d a  
m iejsca , choć w ie rsz y k  b a rd  o u d a tn y . - -  P. Ciepiela: W ie r­
szy k  ten  się n ie  nada je . P ro s im y  o ja k i in n y . — St. DadaC 
i Antoni Lcnar: W ierszy  o J a n tk u  z B ugaja , ja k k o lw ie k  sa 
u d a tn e , n ie  za tn icśe im y , bo szk o d a  m ie jsca  w gaze tce  n a  
za jm ow an ie  się ty m  lo k a jczyk iem , czyli k u ch a rczy k iem . — 
Jan Mycek: P ien iąd z  ten  pochodzi z czasów  k ró la  Z y g m u n ta  
I I I .  W azy , k tó ry  panow ał w P o lsce  od r. 1587 d o  1632. Czy 
m a ja k ą  w arto ść , w to w ątp im y . — J. Staszewski: S to sow n ie  
do  zapow iedzi ju ż  og ło szone j, n ie  d ru k u je m y  sp raw o zd ań  
ze zg ro m ad zeń , ab y  nie p o w ta rzać  w kó łko  teg o  sam ego . — 
Fr. Janik: W ie rsz y k  d o b ry , a le  szk o d a  o d p o w iad ać  Ja n tk o w i 
z B uhaja . — Zając z Łyśca: M ożeby p an  się  p o d ją ł ow ijać  
ch łopom  szczepy  d la  o ch ro n y  p rz e d  z a ją c a m i?  — Niczdów: 
W nieśc ie  p e ty c ję  o zapom ogę .

Odpowiedzi Administracji.
Mazur W. 2 doi. o trz y m a liśm y , pp. B ożętce i M ikoskie- 

m u  g a z e tk ę  w y sy łam y . — Pulak M. 2 K. o trz y m a liśm y , za ­
p łacone d o  1/1 1908. — Turek G o trz y m a liśm y , d z ięk u jem y . — 
Paton J. p re n u m e r. o trz y m a liśm y . — Krawczyk K. 5 K. o trzy - 
m aJiśm y 7/7 1907, te  5 K. d la  p. S itk i ró w n ież  o trz y m a ­
liśm y , g aze tk ę  p W ojtow icza  p o sy łam y  razem . — Miłaś J., 
Wójcik J. o trz y m a liśm y , d z ięk u jem y . — Kosztyda Fr. zap łaco ­
ne d o  1/7 1908. — Rączka A. a d rę s  zm ien iony , o ro s im y  o n a ­
d esłan ie  p re a u m e ra ty  od  1/7 1907. — Matelowski J. 1 K. o tr z y ­
m ane, zap łacone do  1 7 1908.

Na fundusz agitacyjny: P. Woszczyna K. 1 K.
Z łoży li w ad m in is trą cy  i P . L. L u d o w cy  z B ia ło b rzeg  

pow. K ro sn o  n a  fu n d u sz  p ra s o w y  13 K. 3 ł  h. p rz e z  F r . 
Żołnę.

Adwokat dr. Reichman
w Białej ulien G łów na N r. 4 u az ie la  w łościanom  i ro b o tn i­
kom  bezpłatnej porady prawne] d w a  ra z y  w ty g o d n iu  

t. j. k ażde j ś ro d y  i so b o ty . 3—10

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i hattu, k ra w ie c k ic h  
i  s z e w s k ic h  o r a z  d o  w y ro b ó w  p o ó c z o sz K o w y c h . j c s j c s j c s

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie p o s łu g u ję ,  tc& iczstcssicss  Cennik gratis.

9

L w ó w , Hotel żorża. Józef Iwanicki
sp ecy aL sta  i m ech an ik

♦
♦
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Pod oziminy jes t czysta

Mączka żużlowa „Thomasa" ^ 4 _
n a jlep szy m  i n a jre n to w n ie jsz y in  

Nawozem fosforowym. 
Ostrzega się przed towarem bezwartościowym.

K to so b ie  ży czy
n a b y ć  n a jlep szy ch  i n a jta ń sz y c h

w  r ó ż n y c h  g a t u n ­
k a c h  t a k  n a  b i e l i z n ę  
ja k  i n a  u b ra n ia  w iosenne, 
le tn ie , je s ie n n e  i  zim ow e 
d la  m ężczyzn , k o b ie t i dzie­

ci, n iecha j z ażad a  p ró ­
b ek  i cenn ika , k tó re  

w y sy ła  w 
w i e l k i m  
w y b o rze  

d a r m o  i 
op fa tn ie .

4 - 4

J ó z e f  B a j g p o w ic z ,  tk a c z  
w  K o rc z y n ie  o b o k  K ro s n a ,  p o d  „ O p a tr z n o ś c ią " .

P o d  g w a ra n c ją  rzy  si:: m a. zkę żużlow ą n T h  an i a 3,":'- 
w w orkach  z a o p a trzo n y ch  w p lom bę i .n a k o c h ro n u y  
d o s ta rc z a ją  Fabryki fos fatów Thom asa' sto  w. z o g ra  
n iczoną  p o rę k ą , B erlin  W . J e n e ra ln y  re p re z e n ia n  i 1

J ó z e f  K a p p a d n
4 —6 l w ó w , K ościuszk i 18

:$ż!GSfe3fc
OW%W » W VMft r .

Skład maszyn rolniczych

Jędrzej Krukierek w Krośnie
poleca:

P łn g i — B ro n y  — S ieczk a rn ie  — M łynk i — M łocarn ie  
ręczn e  i k ie ra to w e  — T r ie u ry  siew n ik ’’ itp . — M aszyny  
do  w y ro b u  dach ó w ek  cem en tow ych  i r u r  b e to n o ­
w ych. — M aszyny  d o  szycia . — M aszyny  m leczarsk ie . 
Ceny bardzo niskie. *  Wyrób pierwszorzędny.

• C enn ik i w y sy łam  n a  żąd an ie  d a rm o  i o p ła tn ie . ;

W Podgrodzia pod Dębicą do n a­
bycia kilkadziesiąt 

morgów ziemi w całości lub części po 600 Koron 
za morgę. W iadomość u p. adw. Dra Flachlera 

w Dębicy. 1 — 3

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".

Hkfl El

t i  is im i

BRACIA BARTIK W TARNOWIE
w ykonują:

Sieczkarnie ręczne  i k ie ra to w e  w 6-ciu k o n s tru k c ja c h , Mh, i-tuc ręczne , Garnitury m ło carn ian e  od  1—4 k on i s iły , 
Kieraty w  ró żn y ch  k o n s tru k c y a c h  i w ielkościach , Treyery i Młynki do  czyszczen ia  zboża, Krajacze do  b u ra k ó w  
i w sze lk ie  n a rz ę d z ia  ro ln icze. Sikawki p o ż a rn e  d la  g m in  i m iasteczek  w zo ro w an e  na  n a jn o w szy ch  m odelach  z a g ra ­
n iczn y ch , siln ie  i p ra k ty c z n ie  zbudow ane, Pompy s tu d z ie n n e  ró żn e j w ie lkości o raz  do  g n o jów k i, Pilniki w yK onane 

z n a jlep sze j s ta li, g ru b o , ś re d n io  i m ia łk o  s ie k a n e  w e w sz y s tk ic h  fo rm a c h  i g a tu n k a c h .

Przyjmujemy zużyte pilniki do nasiekiwąnia.
Ceny konkurencyjne. Cenniki darmo i opłatnie.

Wszystkim pp. Gospodarzom, zgłaszającym się wprost do fabryki 
udzielamy wysokie optisia na wszelkie maszyny rolnicze. ł i I
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L in ia  H o lla n d  A m ep yk a
p rzew ozi na jlep ie j i n a jszy b c ie j z R o tte rd a m u  do

A M E R Y E I  i  K A N A D Y .
2—14 Z a s tę p s tw o : Lwów, G ródcrka 8 7 .

StłinnilUk iesi, naw ozem  azo tow ym , pew nie  i szy- Wifllnull ulilUIIUlfj b k o  d z ia ła jący m  a w sk u teczn o śc i
20-60% azo tn p rzew y ższa  s a le trę  ch ilijską , 

zo s ta je  p rzez  ziem ię  z a trz y m a n y  i n ie  
u leg a  w y p łu k an iu  z g łąb . D o sta rcza  
ro ś lin ie  trw a le  p rzez  ca łą  w ege tac ję  

d o sta teczn e j ilości azo tu , 
n a d e r  sk u teczu y  pod wszelkie rośliny 
p rzy n o s i wyższe plony, p o d n o si z aw ar­
to ść  c u k ru  w b u ra k a c h  a sk ro b i 

w  z iem n iakach , 
n ie  zaw odzi p o d czas p o su ch y , d z ia ła  
na  p lo n y  n a s tę p n e  i n ie  z a sk o ru p ia  

ziem i.
Siarkan amonowy przez wyższą zawartość o? du jest blisko o 30% 

tańszy od saletry chilijskiej.
W szoikicli in fo rm ac y i u d z ie lą  3—4

J ó z e !  K a r ra o %  Lwów, Kościuszki 18.

Siarkan amonowy
20-00% azotu

Siarkan amonowy
2060%  azo tu

Siarkan amonowy
20-60% azo tu

Ha reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleoa się uśmierzające nacieranie, od la t 
w ielu ogromnie rozpowszechnione, przez wieln lekarzy 
ordynowane i  przez znakomitości uznane 'Jnimenti m 
fiaultherlae Oempositum z prawnie zarejestrowaną 

m arkę ochronną

„ N F w R W O I d ^
obornika Dra Jallusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząc 
opakowania i fr»uCo. — Tyaiące listów dziękczynnych 
<f- przeglądnięta. Dwa i u y  dziennie wysyłka poczt. 
IIa składzie: Kraków, apteki W iszniewskiego i Ma- 
cndzińskiego: Maków, aptekałW bncza; Lwów, apteki: 
DewecLego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goeriitz, Obermarkt 81.

8 ilo  255 m etró w  d łu g ie , n a jd e lik a tn ie jsze j bez sk azy , bie­
lonej, n ad a ją ce j się d<> w y p raw , m ianow icie  n a  poście l i b ie­

liznę, po d ln g o le tn iem  użyc iu  n ie  u leg a jące j zm ian ie : 
W aby " a iy s iu w sj a  23 ct. za  m e tr.
Q x ło rf ii n a  koszu lo  do  p ra n ia  a 167. ct- za m e tr .
Z e f iru  na  su k n ie  (w sp an ia le  w z o ry ) 'a  17 ct. za m e tr. 
F la n e li n a  ko szu le  i b lu zk i a 17'/. ct. za  m e tr .
P łó tn a  na p rz e śc ie ra d ła  bez szw u, g w a ra n to w a n e  lniane 

o szero k o śc i 115 cm. a  50 ct. za m e tr.
P rz y  w iększem  z a k u p u ie  5'7„ rab a tu . P róbne w y sy łk i 

n a jm n ie j 5 kg. p ak ie ty  t. j. około  45 m . p ie rw sz y c h  4 ga­
tu n k ó w  a lbo  IG m. p łó tn a  n a  p rz e śc ie ra d ła  w y sy ła  fabryka  
p łó tn a  i w eby

1 -1
B M I J L  F U C H S

Nachod. Czechy, Riesengebirgc.

do sp rz e d a n ia  81/» m orga pola i bu­
dynki gospodarskie za 8.000 Koron. 

Karol Witwicki w Żukocinie p. Korszow,pow. Kołomyja
Mam
Ohoio 19 morsów sraniu o rn e g o  d o  s p rz e d a n ia  

w okolicy  le s is te j, p o ­
łożonej m iędzy  J a n o ­

w em  (obok  L w ow a) L e lechów ką a  R o m an ó w k ą . Z ty ch  
8 m o rg ó w  razem  po łożonych , 2 z aś  m o rg i n ied a lek o  w te j 
sam ej okolicy . W iad o m o ść  S .  B l a t t ,  J a u ó w  (obok  L w ow a).

3 - 5

faleni? Gliński w  S t a r y m  S ą c z u  m a
„  do  sp rz e d a n ia  naw óa

sz tu czn y  (Żużle) 1 9 ^ -w y  sp ro w a d z o n y  w ag o n am i z T o w a­
rz y s tw a  ro ln iczego  po  tan ie j cenie. Z n a jo m y m  g o sp o d a rz o m  

d a je  n a  ra ty . 2—3

Prawnie chronione.

45 morgów pola
(ży zn e j p o u o lsk ie j z iem i) z d om em  i zab u d o w an iam i gospo- 
darczem i, i 30 m o rg ó w  p o la  ró w n ież  z d om em  i z a b u d o ­
w an iam i g o sp o d . (w łasność  dw óch  braci) ,v A ntonow ie  p-aw. 
C zo rtków , 20 m in u t ja z d y  do  s tac ji ko /e ,. T łu ste , s ą  k ażd e  
: o sobna, lu b  razem  d o  sp rz e d a n ia . B liższa w ia d o m o ść :; 

M lnasłew lcz w  A ntonow ie p. T łuste I Allnaslcwlcz i 
w K ołom yj!. 2—3

Allelnechf er Balsam
■e t e  Umtu.i|il-ifiUiiki te
k  Tblerry ln Prijddi 

M Wtt̂ łwwtteB.
J u j m s  ( ..a w u iiw i Balsam 

w  aptece ł .  Tliisrry w  P ren rad i 
k . Rohitsch S n iw b ru n r.

Wszelkie naśladownictwa bywają karanet
Je d y n ie  p raw d z . je s t  ty lk o  

Thierry'ego Balsom
z z ie loną  m a rk a  o c h ro n n ą  zakonn ica . 
12 m ały  cli lu b  6 podw . flaszen , lu b  1 
d u ża  sp ec ja ln a  fla szk a  z p a ten tó w , z a m ­

kn ięciem  k o r. 5-—.
Thierry’ego centyfoliowa maść
p rzec iw k o  n a w e t z ad aw n io n y m  ran o m , 
zap a len io m , zad ra śn ięc io m  etc. 2 sło ik i 
K. 3 60, W sy łk a  ty lk o  za  za liczką  .u b  
p o p rzed n icm  n ad es łan iem  należytości. 

Obydwa te środki domowe uznane są za naj­
lepsze i najsłynniejsze.

Zamówienia proszę adreso : Apteka A. Thl«rry'*|* 
W Pregrada k. Rohitsch Sauarbruni. 

S k ład y  w e w szy s tk ich  ap tek ach , B ro­
sz u ry  z ty s iącam i o ry g . podziękow . w y­

sy ła  g r a t is  i fran k o .
W e L w ow ie w ap tek ach : Dra Jana Piepes- 
Poratyńsklego, Szymona Haya i Z Ruokera.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maść na świerzb, Maść na wola, Liment na suchy ból
Syrup balsamiczny niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci, 
nas Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, mat



Nr. 38 PRZYJACIEL LUDU 13

(0 H n i e n o u i e
Majętności odległej o 10 kim. od miasta 
powiatowego SCaSsaszą, gdzie stacja kole­
jowa, ma ńzak parcaUacyjny około 160 mor­
gów gruntu ornego, pastwisk i lasu do 
sprzedania. — Cena za cały ten obszar po 
200 złr. z morga, nadto otrzyma kupiciel, 
ozy spółka włościańska przy zakupnie ca­
łości pewną część budynków dworskich na 
rozbiórkę. Na żądanie pożyczka Banku kra­
jowego może pozostać przy tej majętności. 
Ceny przy zakupnie częściami wedle sza­
cunku poszczególnych parcel. W Humeno- 
wie osiadło już kilkanaście rodzin Mazurów 
W sąsiedztwie znajdują się kolonie polskie: 
W  Tomaszowcach, Niegowcaeh, Czereszeń- 
kach, Dołhy vrcjniłowskiej, Kopankach, Lesie 

Wierzchniańsldm. 1 - 2

Z g łaszać  się n a leży  do  a d m in is tra to ra  B an k u  parcela> y jn e g o

p. J ó z e fa  K o b ak a  
Las Wierzchniańshi poczta Niegowce.

Baak paroelacyfuy we
ma na sprzbtiaż pozostałą resztę tióbr

Te dobra są oddalone półtora mili od Ka­
łusza. — O bszar do sprzedaży pozostały obejm uje 
106 morgów, z ról, pastw isk i lasu.

Cena kupna za cały ten obszar wraz z bu­
dynkam i dworskimi wynosi 53.000 Kor.

Gleba pszenna o głębokiej urodzajnej warstwie 
zaw ierającej pruchnicę.

Lasy mięszane, przew ażnie budulcowa dębina.
W okolicy rozw inięty silnie chów bydła, a Las 

w ierzclm iański do tego bardzo się nadaje.
W najbliższym sąsiedztwie liczne o tad y  i ko­

lonie polskie. 1—2
In fo rm a c ji udz ie la  a d m in is tr a to r  B an k u  p a ro .: 

p .  J ó z e f  R o b a k  
Las wierzchniańshi p. Niegowce.

Bank parcelacyjmy we Lwtrale
o lijąS  p a r c e la c j ę  d ó b r

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i paraf ja w Bolesławiu (3 ki). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tern 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — W isła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne. 1-8
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Mi3hał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czyszczan.
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Bank pareelacyjny w e Lwowie
kupił na parcelację dobra

Z A P Ę D Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Pa raf] a, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów  
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki. 1 - 4

Bank pareelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz jarm arki co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról ł łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teron o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aierjał budow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtaku  lub  tamtejszym 
lesie. — Liczne budynki dworskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku umawia 
Delegat B anku p. Andrzej Pacliotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych wyjaSnień udziela w nieobecnoScf D elegata miej­
scowy zastępca p. F rancuzek  Lipeż. i _ i
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

Bank parcelacyjny we Lwowie
ulica B ra jerow sk t l i a  

kupił na parcelację dobra

w powiecie mieleckim  
położone bezpośrednio pod samym Mielcom, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p araf ja i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z matorjałem  na budowę i opal 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny um awia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnegc 
p. A ndrzej PaoLoita, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
i  4 TĘrekcya BanJru parcelocyjnego.

wiec P o g ó rs k a  m
w powiecie tarnowskim, 7 kilm. od Tar­

nowa, przy goścmcu.
Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim, 
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, 
bardzo plenne. Łąki doskonałe dwu i trzy- 
kośne, nawadniane. Położenie gruntów  

o lekkiem nachyleniu.
Obszar 600 morgów, dobrze podzielny. 

Wszelkich informacji udziela parcel antom  
na miejscu zarządca Banku p. AbczyńSłri, 
a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz 
odbiera pieniądze od kupców delegat Banku 
p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Zakli­
czynie, który co tygodnia na czwartki do 

Pogórskiej Woli przybywa.
Dyrekcja Banku parcblacyjnego.i —\

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLIN NIK GÓRNY 1
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról I łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

p rzy  trakcie glównyr,® — F rysztak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej,

W ny Jan Harnek.
D yn  ką ja  B a n k u  parcb la cy jn eg o .1 - 4
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Bank Parcilacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiej L. 11 A. w własnym gmachu,

parceluje majętności ziemskie w całej Galicji, tak ba rachunek wła­
sny, jak i na rachunek właścicieli I włościańskich spółek parcela.

cyjnych.

Bank pareelacyjny
jes t ztowarzyszen.em, zarej l i t r o w y m  w o. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a j<  z u p e ł n ą  g w a r a n c j ą ,  

b  omowy, uw ierano  z naoyw rami gruntów, b ę d ą  w  z u p e ł n o ś c i  ł  Ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

Bank pareelacyjny
sprzedaje g run ta  wyłącznie tylko na wieczystą własność i bez żadnych długów, służebności i ciężarów dworskich, 
tak, że każdy kupiciel-nabywoa otrzymuje z Banku Parcelacyjnego g run t zupełnie czysty, bez żadnyoh długów, na

wieczność.

Bank pareelacyjny
przeprowadza pomiary, sporząó a mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabulacyjne, wydziela kupiono grunta. 
z tabuli dworskiej do rustykalnej w Sąd/.ie powiatowym, nw ainia od obszaru dwoiskiego i pr.-enosi do związku

gminnego.

Bank parcelaoyjny przyjmie wkładki zwyczajne na 5% ' wkładki większe od 
5000 Ł  — aada .e na czas dłuższy, op> ocenlcwane wyżej aż do 7% sto­

sownie do termiim wypowiedzenia według omowy z Dyrekcyą.
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, B ank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

W ychodźcy polscy zarobkujący w Am eryce
i indziej po świeeie, powinm  składać swoje oszczędności w B anku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na  przekaz pocztowy).
Tak samo f inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Uhncr Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: F r. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jak  ib 
Bojko, puseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan  Harnek, piseł do Rady państwa, Kazimierz Jam  polski, 
właściciel dóbr, Michał Olszowski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardi i. adwoka* krajowy, H ipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan  StapińsLi, poseł do Rady państw a i Sejmu krajowego, Dr U ngar W iktor, adwokat. — 

U. DYREKCYA: Dr Jan  Deskur, Ignacy KrzyszkowsJci, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie IL ty, posy!Vi pieniężne, zażalenia I t  p.:

Bank pareelacyjny w e Lwowie
BraferowskfL I. 11 A.

Tylko te parcelacje należą do Bankn Parcelacyjnego we Lwowie, któro są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za to tylko Bank Pareelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

Wydtwoa i odpowiedzialny redaktor Jan Staplśakk 
C « t |  LaU f a k i n l  Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10}, pod JUtS&UM Ł  JE Cói


